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P o Z N A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W*. I)  cicer a i  Spółki. — R edaktor: -4. Wannoaski.

M  lOO. W Sobotę  -iia 29. Kwietnia. 1 8 4 3 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 27 . Kwietnia.
N . Pan Podpułkow nika A n t o n i e g o  F r a n ­

c i s z k a  A u g u s t a  S a l a d i n  d e  P r e g n y  w  
Genewie pod nazwiskiem S a l a d i n  d e  L u ­
b i ć  r e s  na godność Barona wynieść raczył.

J J .  KK. W W . W  W . X ię .s tw o  dziedziczni 
S a s k o - W e ) m a r s c y  przybyli tu  z W eim aru  
i zajęli pokoje na zamku królewskim na ich 
przyjęcie przygotowane.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 25 . Kwietnia.
N. Cesarz i Król Jmć, dostrzegłszy w proto­

kóle posiedzenia R ady Administracyjnej, że taż 
Rada dozwoliła zbierać dobrow olne oliary  w 
całej parafii P łockiej, na zakupienie sreber i 
sprzętów do nabożeństwa potrzebnych, w miej­
sce tych, które kościołowi parafialnemu w  mie­
ście Płocku w  roku zeszłym skradzione zostały, 
rozkazać raczył Ministrowi Sekretarzowi Stanu, 
sprzęty  i porządki dla rzeczonego kościoła po­
trzebne, nabyć w  Petersburgu , z funduszu do

bezpośredniego szafunku Jego Cesarskiej Mości 
zachowanego, i przesłać takowe do miasta 
Płocka.

(Dalszy ciąg uznanej szlachty.) —  Piechow ­
ski (z K osbut Skoczek) Jan, h. M onsztern czyli 
Leliwa z odm ianą; Piechowski (z K osbut Sko­
czek) Józef, t. h.; Piechowski (z Kosbut Sko­
czek) Karól po Janie, t. h .; Piechowski (z  K o­
sbut Skoczek) Karól po Stanisławie, t. h.; Po­
gorzelski Mat., h. K rzyw da; Pogorzelski Kaź., 
t. h.; Radwan W inc., h. R adw an; R akow ski 
Jó z ., h. Kościesza; Rakowska z Sadowskich 
K unegunda, wraz z synem W ładysław em , w 
małżeństwie z Tomaszem Rakowskim spłodzo­
nym, h .T rzyw dar; Rościszewski Ant., li. Ju n o ­
sza; Rostkowski W ład ., h. D ąbrow a; Rusiecki 
Józ., h. Rawicz; Ruszkowski W ład ., h. Pobóg; 
Ruszkowski Ant., t. h. (D ok. nast.)

R o s s y a.
Transkaukazya stanowi najznaczniejszą część 

kra ju  południowej połowy europejskiej Rossyi. 
Zawiera ona kaukazkie górzyste kraje wraz z 
całą massą prowincyi, k tóre z tamtej strony gór 
leżą na georgijskim przesm yku, ograniczonym 
dwoma morzami aż do gór Armenii, teraźniej­
szej wschodniej granicy Europy. Przez swe
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geograficzne położenie i stanowisko do świata, 
przez swe kliina, przez swe obecne i przeszłe 
przez m elioracją w ydobyć mogące się produkta, 
pom iędzy któremi uprawa winnej macicy w o- 
statnich czasach wielką gra ro lę , może Trans* 
kaukazya stać się dla Rossyi zupełnie kontinen- 
talną kolonią —  w takim samym stosunku jest 
na północnej stronie Siberya. Tak jak zacho­
dnie europejskie nadmorskie państwa posiadają 
swe zaatlantyckic kolonie, tak posiada Rossya 
swe kontinetalne w Siberyi i Transkaukazyi. 
Obiedwie te prow incye mogą z czasem przy ­
nieść macierzyńskiemu krajowi nieobrachowaue 
korzyści, skoro dotąd uśpione siły przez indu- 
stryą i cyw ilizacją obudzouemi będą i skoro 
długotrwała pacytikacya Kaukazu nastąpi.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 17. Kwietnia,
W  gazecie J o u r n a l  d ’O d e s s a  czytamy, 

że w  stepach i wsiach okolicznych pokazało się 
w  ciągu bieżącej zimy wielkie mnóstwo w il­
ków , które napadają nietylko na trzody ale i 
na ludzi, tak iż najwyższa miejscowa władza 
nakazała powszechne polowanie na te zwierzę­
ta i naznaczyła na to dni 14. i 15. Kwietnia a 
na pow tórne diii 24 . i 25 . tegoż miesiąca.

F  r  a  n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  d. 15. Kwietnia.

Ze partya K rystynistów, nie dosyć nieszczę­
śliwym wypadkiem  dwóch intryg nauczona, na 
now o knuje spiski do obalenia obecnego rządu 
w Hiszpanii nie ulega żadnej teraz wątpliwości, 
równie jak i to, że do życzeń sw jch  karolistów 
chce zwabić. U  wielkiej liczby tychże udało 
się im nawet, lecz karoliści prawdziwi nie chcą 
ani o  tem słuchać i naw et przeciw temu pracu­
ją. G enerałów Bahnaseda i Pons chciano także 
wciągnąć do tego intcressu, lecz nic nie wskóra­
no, i pierw szy już nawet do M arsylii odjechał. 
Spiskowi starają się pomału zbliżać do granicy 
hiszpańskiej, rząd jednak francuzki zdaje się 
mieć pilne bardzo na nich oko. Pierwsze po­
dejrzenie padło na nieszczęście na człowieka ma­
jącego największy wpływ  pomiędzy karolistami, 
który jako największy przeciwnik podobnych 
zabiegów jest znany , który ani do wypadków 
październikowych r. 1841 . ani do rew olty w y­
buchłej w Barcelonie wcale nie należał, a któ­
rego rady nie ty lko wzwyż wymienionych 
dwóch Generałów, ale nawet wielu innych ka­
rolistów od udziału w tem przedsięwzięciu od-

wiedły. Dzisiaj rano o godzinie 6tej przyszła 
do P. S alvadory  Salin, obywatela mającego zna­
czny w Hiszpanii majątek, i sprawującego inte- 
ressa Don Carlosa w Londynie, policya i mie­
szkanie jego przetrząsnęła. Przy tej okoliczno­
ści zabrano Panu Salvador wiele m anuskryp­
tów objaśniających wypadki ostatnich dziesię­
ciu lat history i H iszpanii, jego samego areszto­
wano i do prefektury zaprowadzono. —• Tam 
po dwugodzinnej indagacji udzielono mu roz­
kaz , opuszczenia w 24  godzinach Paryża i u- 
dania się przez Bulogne do Anglii. D o au- 
diencyi u samego prefekta wcale go nie przy­
puszczono , lecz jego samego na wolność pusz­
czono. Juz  w roku przeszłym zabrano mu 
rozmaite pisma i manuskrypta, których wartość 
teraz sobie na 4 0 ,0 0 0  franków ceni. Udał się 
teraz do Ministra spraw wewnętrzuych z p roś­
bą o w ydanie papierów , które są jego własno­
ścią i o paszport dawniej mu odmówiony do 
Bruxeli. Prócz (ego wyłożył całe swe postę­
powanie we F ran c ji, oświadczył że nie mieszał 
się do żadnych spisków i prosił w końcu mini­
stra o wysłuchanie i wymierzenie sobie sp ra ­
wiedliwości. Całe postępowanie rządu prze­
ciw sobie równie jak i z a b ie g i  parfvi K rysty- 
no-karolistowskiej chce on w Anglii drukiem do 
publicznej podać wiadomości.

Z d n i a  2  0. K w i e t n i a .
Na odbyw ający się dzisiaj ślub Xiężniczki 

Klementyny żaden członek Izb obudwóch nie 
jest zaproszony. T ylko  towarzystwo bliższe 
dw oru będzie miało udział w tej uroczystości, 
która według życzeń całej królewskiej familii 
jak najskromniej obchodzoną być ma. Pan 
P asqu ier, jako W ielki Kanclerz F rancy i, speł­
ni akt cyw ilny, a A rcybiskup Paryski akt ko­
ścielny ślubu.

Minister iinansów rozdać kazał pomiędzy 
członków Izb wykaz rachunków rzeczywistych 
dochodów i w ydatków  z r. 1 8 4 2 . S i c  c le  
pod względem tego dokumentu powiada: »Nie 
będzie od rzeczy porównać obliczone dawnie') 
dochody i wydatki z rzeczywistcmi wydatkami 
upłyńiouego roku  finansowego. Praw a z dnia 
25. Czerwca 1841 . postanowiły zwyczajny 
budżet na r. 1842 . w  następujący sposób: 

D ochody . . . .  1 ,1 6 0 ,6 8 3 ,1 4 2  fr. 
W ydatk i . . . .  1 ,2 7 6 ,3 3 8 ,0 7 6  «

Azatem budżet na rok  1842 . w y k a z a ł
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według pierwotnego postanowienia niedobór 
1 1 5 ,6 5 4 ,9 3 4  fr. P raw o, które zmieniło finanso­
w y system  o sad , jako też praw o tyczące się b u ­
dowli nadzw yczajnych, spow odow ały jeszcze 
przed zaczęciem roku  1 8 4 2 . zmianę w  owych 
obrachunkach, stanowiąc 1 ,2 4 1 ,6 7 7 ,1 4 2  fr. 
dochodów zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
a 1 ,3 5 7 ,4 8 2 ,0 7 6  fr. zwyczajnych i nadzw y­
czajnych wydatków. Ałe niedobór w docho­
dach pozostał się. W  ciągu r. 1842 . w ydatki 
ogółue doszły przez rozmaite kredyty  supplemen- 
tarue i nadzwyczajne aż do 1 ,4 8 4 ,1 4 6 ,1 1 9  fr.
a dochody aż d o .................... 1 ,2 5 9 ,4 4 6 ,2 0 3  fr.
niedobór więc spełnił summę 2 2 4 ,6 9 9 ,9 2 7  fr.

Aż do 1. Stycznia 1 8 4 3 . zaszły jeszcze w sto­
sunkach finansowych następujące zmiany: za- 
likwidowane albo ustalone w ydatki, ciążące na 
budżecie r. 1842 . wynoszą 1 ,4 9 0 ,2 1 2 ,5 2 5  fr. 
D ochody z roku 1 8 4 2 . przew yższyły pier­
w otne obrachunki o 76  milionów ,  i wynoszą 
1 ,2 5 2 ,3 5 2 ,0 2 6  fr. i dodawszy do tego zasiłki 
nadzw yczajne, jako też przew yżkę z r. 1840., 
otrzymamy na rok 1 8 4 2 . dochodu ogólnego 
1 ,3 3 5 ,8 0 8 ,2 7 2  fr. Pomimo tego niespodzie­
wanego pomnożenia dochodów kończy się rok 
1 842 . niedoborem  1 5 4 ,4 0 4 ,2 5 2  franków.

K iedy się dochód pow iększył o 7 6  milionów, 
podniósł się w ydatek o 1 1 5  milionów. Rząd 
potrafił wyprzedzić postępy dobra publicznego. 
Udało się rządowi w ydawać corocznie 1~ mil- 
lia rd a , azalein w ięcej, aniżeli potrzebował N a­
poleon na utrzymanie olbrzymie'j walki prze­
ciw Europie.<r

Posiedzenie tegoroczne Izb  będzie zapew ne 
najniezyzniejsze z w szystkich, które się od r. 
1830 . odbyły. O d czasu przyjęcia popraw ki 
D erblayskiej sam naw et wniosek do prawa 
względem policyi birm ańskiej za bezskuteczny 
uważać należy, który leż rząd w teraźniejszej 
jego postaci Izbie Parów ledw o będzie chciał 
przełożyć. Z. kwestyi prawdziwie wielkich 
* w ażnch, których zbadanie obecnemu posie­
dzeniu b y ło  zachow ane, ani jedna zapewne, 
w te j porze ro k u , rozwiązaną nie będzie. P ra ­
wo cukrow e, emancypacyą niew olników , re­
formę wię2ie^ ,  reorgauizacyą wychowania pu­
blicznego, uważać już teraz należy za odro­
czone ,  a co się dotyczy prawa* rekrutowania 
i niepewnych projektów  do kolei żelaznych,

przynajmniej nader jest wątpliwem, czyli pra­
wną otrzymają sankcyą. Parlya rządowa i op- 
pozycya zwalają na siebie wzajemnie odpowie­
dzialność za czas stracony. O brońcy gabinetu 
wyrzucają stronnictwu przeciwnemu próżne 
i coraz to odnawiane rozpraw y o kwesłye za­
sadnicze, jako też wnioski o reformy, jedne po 
drugich, o których odrzuczeniu naprzód już, a 
przynajm niej po pierwszej zaraz próbie przekó- 
nać się należało. Przeciwnie oppozycya obwinia 
rząd , że za pomocą swej partyi czynności par­
lamentarne przew łóczył, ażeby jak najmniej 
pozostało czasu do zbadania budżetu. Jeżeli 
się rząd obawia obrad nad budżetem , toć nie 
potrzeba żadnych malowanych ogniów d o  za­
baw y i zw łoki, bo  rzetelnego m ateryału dosyć 
jest do zatrudnienia Izby aż do posiedzenia. R oz­
dany pomiędzy członków Izb tym czasowy wy­
kaz budżetu z roku przeszłego* św iadczy , że 
w ydatki r. 1842 . w ynosiły 1 ,4 9 0 ,0 0 0 ,0 0 0 , do­
chody zaś 1 ,3 3 6 ,0 0 0 ,0 0 0  franków , co czyni 
niedobór 154 milionów. W edług  pierwotnych 
obrachunków wynosić miały wydatki, tylko
1 ,2 7 6 ,0 0 0 ,0 0 0  f r . , a  dochody 1 ,1 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
fr ., coby dawało niedobór tylko 115  milionów.

Partya kościelna bardzo jest zadowolniona 
z usposobienia, jak ie  gmina katolicka w  czasie 
uroczystości ostatniego tygodnia objawiła. Głos 
kilku ulubionych kaznodziejów, a mianowicie 
księdza R avignan, nader licznych powołał słu­
chaczów do kościoła, a w dzień W ielkanocny 
przeszło* dwa tysiące osób komunikowało w ko ­
ściele katedralnym. Dziwne to zresztą spraw ia 
uczucie, k iedy dzienniki kościelne donosząc 
o te in , wielką do tego przywiązują wartość, 
że kommunikanty kościoła N otre Dam e miano­
wicie dobremu tow arzystw u w podzielę się* do­
stały. Sławny Ojciec Laeordaire ma zamiar 
założyć klasztor Dominikanów w N ancy , i są­
dzi , że przedsięwzięcie- to w taki w ykona spo­
sób , iż przyzwolenia rządu potrzebow ać nie 
będzie. T o  rzeczą pewną że się o nie dotych­
czas nie zgłosił, że przeto an i pozwolenia ani 
tez odm ownej odpowiedzi nie otrzym ał, jak to 
niektóre dzienniki rozniesły. Zresztą nie w ie­
dzieć, dla czegoby rząd w zastosowaniu praw , 
zakazujących wszelkich zakładów zakonnych, 
surowszym się miał okazać względem Ojca La- 
cordaira, aniżeli względem Trapistów  i Jezu i­
tów , którzy  od lat kilku bez najmniejszego
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op oru  w ielką  liczb ę  k lasztorów  w c F r a n c ji  
za łoży li.

M inister ośw iecen ia  p u b liczn ego  zażądał od  
Iz b y  D ep . n ad zw yczajn ego  k red ytu  1 5 ,0 0 0  fr. 
na w yd an ie  d zie ł n au k ow ych  Ferm ata. Fermat 
b y ł jednym  z n ajw iększych  u czonych  francuz- 
kich  w  sw oim  czasie, w spółzaw odn ik iem  D e s -  
k a rtesa , P ascala i n azw any b y ł pierw szym  m ę­
żem  św iata. B y ł 011 m atem atykiem  i\p o e tą ;  
ro zw ią zy w a ł najtrudniejsze zadania m atem aty­
czn e i pisał w iersze  w  język ach : łacińskim , 
w łosk im  i hiszpańskim .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 7 . K w ietnia.

O statn ie korresp on d en eye z B u en os A yres  
d o n o sz ą , że  5 g o  S tyczn ia  rząd w y d a ł w y ro k , 
ogłaszający na rzekach U ragu ay i Parana w olną  
żeg lu gę dla ok rętów  w szystk ich  m ocarstw  p rzy ­
jacielsk ich  aż do granic P araguayu , i w ew nątrz  
p ro w in cy i C orrieutes. T en  środ ek  p ło d n y  
b ęd zie  w  p o ży teczu e  w y p a d k i, handel p łod ów  
su ro w y ch , a tych  jest ob fito ść , w zm oże się  
n iew yrach ow an ie . P an G ord on  staw ion y b y ł  
p rzed  k on su lów  i w y ło ż y ł żądanie A nglii zaw ar­
c ia  traktatu handlu i przyjaźn i. O d p ow ied z ia ­
n o  m u , że  za leży  od  kongressu  narodow ego i 
przyrzeczon o  zw o łać  tę w ładzę p raw odaw czą . 
Jeżeli to  nastąpi, b ęd zie  to  n iety le  dla o d p o­
w ied zen ia  na punkta podaw ane przez P ana  
G o r d o n , jak raczej dla roztrząśnienia zaga­
dnienia: c z y  P araguay b ęd zie  w c ie lo n y  do  
zw iązk u  argen tyń sk iego , c z y  też zostanie kra­
jem  udzielnym .

P o  n iep ow od zen iu  jakiego doznała  w yp raw a  
na N ig er , T o w arzystw o  angielsk ie C y w iliza cy i 
p o sta n o w iło , o ile  nato pozw olą  środ k i, p o d ­
trzym yw ać p ró b y  roln icze jak ie  dziś mają juz  
m iejsce p rzy  u jściu  N igru, szczególn iej pod  k ie­
runkiem  m issyon arzy  - m etod ystów  i które mają 
za ce l użyźn ien ie  g łęb i A fryk i i w y tęp ien ie  han­
d lu  m urzyn ów . T o w a rzy stw o  ma też zamiar 
k szta łcić  w  Indyach zachodnich  zd o ln ych  i d o ­
b rego u sposob ien ia  n egrów  w  sztukach m echa­
n icznych  , u życ iu  pługa i szczególn iej w  sztuce  
lekarskiej i za łożyć  dla nich  co  najrychlej osadę  
na Afrykańskićm  w y b r z e ż u , zkąd m istrze m o­
g lib y  się rozchodzić w ew nątrz krajów . K ró­
lo w ie  Barra i K om bo nad rzeką Gam bią i m ię­
d zy  iniienii K ról A szantysów  zrzekli się prze- 
d aźy  m u rzyn ów  i postanow ili sob ie  dostaw ać

to w a ry  europejsk ie  przez w ym ianę p ło d ó w  kra­
jo w y ch . M ięd zy  temi płodam i n ajw ażniejszy  
jest o lej p a lm o w y , którego sprow ad zon o  do  
A nglii 9 8 ,0 7 0  k w in ta łów  w  1 8 ‘2 7  r ., 3 8 0 0 0 0  
w  1 8 4 1 . ,  a 5 0 0 ,0 0 0  w  rok u  zesz łym . T eraz  
już w idać nad N iger p rzyb yw ające  zamiast ka­
raw an z niew olnikam i, karaw any k u p có w  z o -  
lejein  palm ow ym .

J o u r n a l  d u  H a v r e  zaprzecza udzielonej 
przez dzienniki angielsk ie w iad om ości, jak ob y  
w  Point a Pitre na G w ad elu p ie  w yb u ch ła  żó ł­
taczka.

N i d e r l a n d y .
W  u niw ersyteck iem  m ieście U trecht o d b y ły  

się  dnia 2 9 .  M arca r. b . starożytne turnieje; 
1 6  jeźd ców  p o ty k a ło  się w  o b ec  licznego  grona  
dam i w ie lu  cu d zoziem ców .

W i o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 1 4 . K w ietnia.

Z achodzące m ięd zy  R zym em  i R ossyą  n ie­
porozum ien ia  coraz bardziej się w ik lą . O sta­
tn ie tu nadeszłe ośw iadczen ia  gabinetu P eters­
burskiego są w b rew  p rzeciw n e oczek iw an iom  - 
P a p ieża , k tóry  zaw sze jeszcze  nadzieją się c ie ­
szy ł, że  d w ór R ossyjsk i p ierw szy  krok do  zgo ­
d y  u czyn i. O so b y  dobrze zainform ow ane w  
p ozostan iu  tu p oselstw a R ossyjsk iego  w śród o -  
b een v eh  okoliczn ości, li ty lk o  dcm onstacyę d y ­
p lom atyczną upatrują, za pom ocą której k atoli­
k ó w  w  R o ssy i i P o lsce  do  fa łszyw ego  chcą  
sk łon ić zd an ia , ja k o b y  m ięd zy  dw orem  P ap ie­
skim i C esarskim  ciągle dobre zachodziło  p o ro ­
zum ienie. W sz a k ż e  zdaje się n iezaw odną, że  
P apież w krótce k on systorz  z w o ła , ab y  na tym ­
że  zażalenia sw e  nad w dzieraniem  się adm ini- 
stracyjnem  rządu R ossy jsk iego  do spraw  d u ch o­
w n ych  na n o w o  z p rotestacyą ob w ieśc ić .

P raw o o ch ron y  przestępstw  przyw iązane d o  
k o śc io łó w  i k lasztorów  w  Stanach Papieskich, 
k tóre tv lek ro c  zapew niło  b ezk arn ość n ajw ię­
kszym  zb rod n iom , zosta ło  teraz znacznie ogra­
n iczon e rozporządzeniem  p raw od aw czem , sta- 
now iącem , że na p rzy sz ło ść  w ładza św iecka b ę­
dzie  m ogła ścigać i im ać w e  w szystk ich  m iej­
scach, n ie w yjm ując ty c h , k tóre się nazyw ają  
św iętem i, k a żd eg o , k tó ry b y  b y ł  p rzek onany o  
zbrodnie następujące: —  1 )  Z niszczenie reli 
k w ii i obrazów  św iętych . —  2 )  S p rofan ow a­
n ie  k ościo ła . —  3 )  Z elżenie s ło w y  lub u czy n ­
kiem  d u ch ow n ego w  k ościelnym  ubiorze. —
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4 ) Obrazę Majestatu. — 5 )  Zabójstwo. — 6) 
Rozbój na drodze publicznej tak pojedynczo, 
jako i we wspólnictwie z drugiemi. —  7) B i­
cie fałszywej monety. Tymże wyrokiem spra­
w y  o wymienione przestępstwa zostawione są 
wyłącznie sądom świeckim.

Xięzna Lignicka powróciła tu  d. 5. Kwietnia 
z Neapolu.

Z N e a p o l u ,  dnia i. Kwietnia.
Z powodu urodzin K rólew ny D onny M aryi 

A nuncyaty Izabelli, ogłoszoną została amnestya 
zupełna na wszystkie przed d. 24 . Marca zapa­
dłe kary  popraw cze; za inne zaś zbrodnie 
zmniejszono karę stosownie do okoliczności od 
4 do 3 lat.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 7. Kwietnia.

Spraw y serbskie wzbudzają tu  istotnie wiel • 
ki niepokoj. Ministerium tureckie obstaje przy 
swojem z w ytrw ałością, do której wcale nie je ­
steśmy przyzwyczajeni, co jest tem bardziej nie 
dopojęcia wiedząc, że pewne mocarstwo, które 
dotąd bardzo korzystnie używało sposobów 
przekupstw a, i teraz użyło tej mamony, lecz 
podobno na próżno. D la nas, którzy ludzi 
jak B i z a  i S a r i i n ,  znamy jako przedajnych, 
istotnie jest to wszystko wielką zagadką. Ja k ­
kolwiek bądź rzeczy do tego doszły stopnia, że 
czy tak czy owak rozwiązane teraz być muszą. 
Mówią z pewnością, że pan Buteniew istotnie 
miał tureckiemu oświadczyć gabinetow i, że 
skoro do 8. nie otrzyma zaspakającej odpow ie­
dzi, on swych zażąda paszportów ; aby jego 
słowom więcej nadać w artości, statek w ojenny 
parow y już od 18 godzin ma swą maszynę do 
żeglugi gotową. Energiczne to postępowanie 
Bossyjskiego Posła rozszerzyło pogłoskę mię­
dzy ludem, że Beszid Basza ma zostać mini­
strem spraw zagranicznych. I Austrya miała w 
interessie parowej żeglugi wystąpić teraz bardzo 
sprężysto ; pan Kletzl miał przez gońca 3. t. m. 
nadeszłego otrzymać pewne bardzo w  tym 
w zg'ędzie instrukcye. A i to jest uwagi godnem, 
że zamiast M uri Effendego, k tóry  przed trzema 
miesiącami do zawarcia pokoju z Persami by ł 
przeznaczony, teraz Effendi Euw eri udaje się 
w  tym  celu do Trapezuntu. Ja k  wszystko złe 
zazwyczaj hurmem przychodzi, tak i Porcie 
teraz nie tylko niebezpieczeństwo z strony Ros- 
syj i Austryj zagraża, ale nawet z Persią za-

wikłać się może w wojnę religijną z przyczyny 
wiarołomstwa dokonanego na Kerbelah. Ja k ­
kolwiek dziennik Konstantynopolitański zaprze­
dany widokom Ministeryum stara rzecz tę jako 
małoznaczuą wystawić, twierdzić jedak można, 
że ta właśnie spraw ia Porcie obecnie najwię­
cej kłopotu, i zdaje się jej być najniebezpie­
czniejszą. Rossya postara się zapewne o to, 
aby jeden interes nie b y ł bez drugiego zała­
twionym.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k  u , dnia 30. Marca.

N a naszej północnowschodniej granicy w pań­
stwie M a i n e  na nowo wielkie powstało w zbu­
rzenie umysłów, a to przez aresztowanie za po­
mocą angielskiego rządu amerykańskiego oby­
watela nazwiskiem Daniel Savage, w okolicy 
południowej rzeki S. Jo h n , w miejscu więc po­
dług przymierza zawartego przez Ashburtona, 
należącem do terrytorium  Stanów Zjednoczo­
nych. Opowiadania o tym przypadku bardzo 
brzmią w ielostronnie, i najlepiej będzie dla uni- 
knienia niedostatecznych wiadomości p rzy to ­
czyć sprawozdanie o tera dziennika B a n g o r  
W h i g  wychodzącego w państwie M aine, któ­
ry  jak następuje, opisuje nowe to zdarzenie. 
Jak  się zdaje, mówi dziennik ten , miał jeden 
deputow any, a przytem Scheriff z nowego 
Brunszwiku nazwiskiem Craven, w skutek pro- 
cessu cywilnego, w yrok osobistego aresztowa­
nia Daniela Savage, mieszkającego w hrabstwie 
Aroostook. Z tym wyrokiem popłynął rzeką 
i aresztował Savage, i udał się z nim do Mada- 
w aska, gdzie noc z nim w  bliskości angielskie­
go blokhausu, w domu jednym przepędził. — 
Am erykanie mieszkający nad rzeką R ybną wi­
dzieli się być spow odow anym i, podobnych are­
sztowań na swem terrytorium  nie pozw alać; 
w  skutek tego zebrał się mały oddział mężnych 
opatrzony urzędnikiem policyjnym i rozkazem 
sądow ym , do uwolnienia Savage a aresztowa­
nia C ravena, gdyby ten jeszcze miał być na 
stronie rzeki należącej do państwa. Ludzie 
ci udali się za biegiem rzeki jakie mil 2 0  i czy- 
chali tu  na Cravena. Tymczasem przyby ł do 
nich Savage, którem u udało się ujść, a wkrótce 
też za nim ścigający go Craven. Ostatni został 
więc naturalnie zaaresztowany i nie wprzódy 
na wolność puszczony, az kaucyą dostawił,
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ze się stawi do sądu , k tóry  w miesiącu Maju 
w  Bangor się zgromadzi.

O bydw aj więc aresztowani są na wolnej sto­
pie. Lecz lud nadgraniczny w zgromadzeniach 
umyślnie na to zw ołanych, zrobił kilka bardzo 
energicznych postanowień i te podał G uberna­
torow i i  w ładzy sądowej państwa M aine. — 
W  senacie rozpraw iano o tej rzeczy z wielką 
goryczą. D o centralnego rządu Stanów Zje­
dnoczonych równie się juz udano z prośbą, aby 
zapobiezono na przyszłość powtórzeniom po­
dobnych przypadków. A le i po drugiej stro 
nie rzeki na strome angielskiej równie są umy­
sły rozdrażnione i potrzeba całej przezorności 
w ładz aby  zapobiedz zobopoluej bijatyce. Ja k  
się zd a je , ludzie ci nie mogą się jeszcze wcale 
przyzwyczaić do nowych przymierzem obwa­
row anych  granie państw sąsiednich.

Rozm aite wiadomości.
( Z  llo zm . L ic .)

P o l s k a  a ż  d o  p i e r w s z e j  p o ł o w y  XVII. 
w i e k u ,  p o d  w z g l ę d e m  o b y c z a j ó w  i 
z w y c z a j ó w  w c z t e r e c h  c z ę ś c i a c h  o p i ­
s a n a  p r z e z .  W a c ł a w  a A l e x a n d r a  M a c i e ­
j o w s k i e g o  w P e t e r s b u r g u  i w  W a r s z a ­
w i e  w  k s i ę g a r n i  E g g e r s a  i S e n n e  w a l ­
ił a 1 8 4 2 . 4 tomy w 12. — D w ojakie postrze­
gać się dają rodzaje uczonych prac-teraźniejsze­
go w iek u , w zawodzie umiejętności, nauk i li­
te ra tu ry  u wszystkich narodów , k tóre się lite­
ra turą  i piśmiennictwem zajm ują. Największa 
jest liczba dzieł, k tórych pisarze zasiadłszy 
w ygodnie w poręczowem krześle z cygarem  w 
ustach , albo przelewają na  papier swe własne 
fantazyje, mniej więcej bujne pom ysły i w y­
obrażenia, silą się rozścielić przed czytającą 
publicznością zapas swych ideałów, niby to głę­
bokiej, nauk i, lepią z niezliczonej ilości słów 
ogrom ne bałw any i puszczają w świat jako no­
w y  p łód  rozum u, nauki i  mądrości, w nadętej, 
napuszyste'j i bnchaste'j postaci; lub też wzią­
w szy p rzed  siebie przedm iot, o którym  inni 
dostatecznie i gruntownie pisali, na nowo go 
przetraw iają, n icu ją , filtrują (książki takowo 
szy b k o  rosną) —  miąższość ich zupełnie od 
au tora  woli zaw isła, b o  cóż być może, o cze'rn- 
b y  się n io  dało mówić i pisać tak  d ługo , jak 
długo się mówiącemu lu ń  piszącemu podoba£

Los podobnych dzieł jest te n , że raz z  ckliwo- 
ścią przeczytawszy lub nie doczytawszy, potę­
piamy je jako zw łoki, w których tkwi zaród 
skazitełności na pastwę robactw a. —  Drugiego 
rzędu dzieła są ow e, gdy autor poświęciwszy 
la ta , na zebranie rozsypanychpo>różnych stro­
nach ziarn , kruszczów, skrzętnie najdrobniejsze 
szczątki zgromadza, porządkuje , w jedną bryłę 
przetapia, i z tego metalu kunsztowi!}' posąg 
odlewa. D o rodzaju uczouych płodów drugie­
go rzędu , należy bez wątpienia, dzieło pana 
W a c ła w a 'Alexandra M aciejow skiego, którego 
powyżej zupełny ty tu ł umieściliśmy. Jestto  
skreślenie obyczajów i zw yczajów narodu  pol­
skiego w różnych epokach, oparte  nie na wła­
snych fan tazy jach , lecz na powadze pisarzy 
spółczesnych krajow ych, w ow ych czasach ży­
jących , i rodowitym  językiem piszących. — 
Przeczytawszy to dzieło, łatwo-się każdy prze­
k o n a , z jakim mozołem, z  jaką stratą czasu i 
z jaką  cierpliwością połączone było-wyszukanie 
i odczytanie tylu książek, książeczek i pisemek, 
tudzież uporządkowanie i systematyczne spoje­
nie rozsypanych lub ty lko  napomknionych dro­
bnostek w jedną całość, jaka się w tein dziele 
oczom, naszym przedstawia. D la każdego kogo 
obchodzi wiadomość dziejów narodu polskiego, 
jego starożytności, obyczajów', zwyczajów, 
chwalebnych przymiotów i wad domowego i 
publicznego pożycia, dzieło to jest nieocenione; 
a  wraz z dziełami pana Łukasza Gołębiowskie­
go o zahobouach, ubiorach, dom ach, dworach, 
grach i zabawach polskich w W arszaw ie 18 3 0  
i  1831 r;. wydanem i, nieuchronnie potrzebne. 
W  nich znajdzie pisarz, dziejów niejedną ska- 
zówkę L niejeden, p rom yk, za którego pomocą 
zdoła nastręczające m u się wątpliwości rozwią­
zać;: pisarz pow ieści, dramatów narodowych, 
m alarz, artysta dram atyczny, najrozmaitsze o- 
b razy i najobfitsze źródła do swych utw orów  ; 
a każdy co ro k  je przynajmniej raz nietylko 
bez unudzeniai,  lecz. nawet z przyjemnością
przeczytać może Zwraeając tą razą, jedynie
tylko uwagę na to d z ie ło , obszerniejszy roz­
biór i sąd do późniejszego odkładamy czasu.

Z e  L w ow a.. — Nakładem J .  Milikowskiego 
wyszło właśnie dziełko: A n t o n i  M a l c z e w ­
s k i ,  j e g o  ż y w o t  i p i s m a ,  ozdobione po­
piersiem , w ydał August B i e l o w s k i ,  w  12. 
str. 152.. N ową tę (szóstą) edycyę pism; M ai-
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czewskiego, słusznie do rzędu najładniejszych 
w ydań polskich policzyć możemy. P iękny pa­
p ie r , druk czysty oraz ciekawe popiersie au- 

4ora w stroju ukraińskim, zdjęte z oryginału w 
młodym w ieku, dodają niemało zewnętrznej 
ozdoby dziełku tem u, którego wewnętrzną war­
tość stanowią tw ory  najznakomitszego poety  
polskiego oraz żywot i rozbiór dzieł jego, w y­
bornie przez wydawcę skreślony.

W  W a r s z  a w i e  wyjdzie dzieło pod ty tu­
łem : P  o d r ó z n a W  s c h ó d ,  przekład z frau- 
cuzkiego Lam artine, przez J . N. J a s i ń s k i e ­
g o ,  artystę dramatycznego. — Tamże wyszedł 
pierw szy poszyt pisemka, pod ty t . : Z o r z a ,  
d z i e n n i k  m ł o d e m u  w i e k o w i  p o ś w i ę ­
c o n y .  — Księgarnia G. Senew alda, odebrała 
najnowsze dzieło o piw ow arstw ie, przez A. F« 
Z i in m e r  m a n u a , pod ty tu łem : l i  o  k ł a d  n y  
P i w o w a r ,  c z y l i  w y k r y c i e  t a j e m n i c  
w t y m  z a w o d z i e ,  o r a z  n a d e r  w a ż n y  
w y n a l a z e k  o w a r z e n i u  p i w a  z k a r t o ­
f l i .  —  P i e r w i o s i i e k ,  N ow orocznik, zło­
żony z pism samych dam na rok 1 8 4 3 ., w y­
szedł z druku. —  W r ó ż k a ,  komedyo-opera 
w dwóch aktach, przez Jana  Nepomucena 
D ą b r  o w s k i e g o ,  oryginalnie napisana, po­
mnożona nowemi śpiewkam i, wyszła z druku.

Z P e t e r s b u r g a .  —  W  tutejszej stolicy 
wyszło dzieło: S t a t y s t y k a  K r ó l e s t a  P o l ­
s k i e g o ,  za rozkazem najwyższym ułożona 
przez radcę kollegialnego M. Z a w e l e j s k i e -  
go . ■— Tamże wyszła za rozporządzeniem mi­
nistra Skarbu i najwyższem zezwoleniem: D o ­
k ł a d n a  m a p p a  p r z e m y s ł u  R o s s y i  e u ­
r o p e j s k i e j ,  z oznaczeniem fabryk , zakła­
dów  i miejsc przem ysłow ych, pod względem 
rękodzielniczym , jarm arków , związków lądo­
w ych i w odnych , portów , przystani, komór, 
kwarautan i t .  d. Na czterech arkuszach.

O b a d w a j  V e s t r i s .  —  Zm arły niedawno
Paryżu  Y estris, on bożek tańca, był synem 

tak zwanego wielkiego Vestris, ucznia sławnego 
l)uprc:, k tóry  Ludwikowi XV. w tańcu lekcyje 
dawał. T en  V e s t r i s ,  ojciec, był tak dumny 
opieką królew ską, iż uniesiony nadzwyczajne’in 
uwielbieniem, którem go okryw ano, miał się 
za  jednego z najsławniejszych mężów swego 
wieku. Jakoż jednego razu rzekł bardzo ko­
micznym tonem do obecnych: » W E u ro p ie  nie 
ma tylko trzech wielkich mężów: K r ó l  p r u ­

s k i ,  W o l t e r i j a . « Lecz jakkolwiek Vestris 
był wielkim, jednakże syn jego, k tó ry  po raz 
pierw szy 1 7 7 ‘2 w ystąpił, zaćmił go swoją sła­
wą. G dy potem wystąpił po raz trzeci, ojciec 
objąwszy rękami jego prawą nogę i podniósł­
szy ją ku ustom, rzek ł: Pozw ól, niechaj tę 
nogę ucałuję, jest to boska noga!., —  O d tej 
chwili oświadczył jaw nie, że go syn w  jego 
sztuce przew yższy: "Zjawienie to da się łatwo 
w ytłum aczyć, gdy pow iedzą, że Vestris by ł 
twoim nauczycielem.« Jednakże zawsze jeszcze 
nie pozwalał mu przybrać swego wielkiego na­
zwiska, pokąd się nie przekonał, że jest tego 
godzien: dla tego V estris, sy n , długo by ł 
znany ty lko pod imieniem Augusta; później 
pozwolił mu ojciec przybrać pięć pierwszych 
głosek swego nazwiska, które 011 pńłączywszy 
z zgłoskami matki ,  nazwał się Veslrallard. D o­
piero po rzęsistycli oklaskach, którem i go w  
balecie ojcowskim o k ry to , udał się ojciec do 
jego loży i rzekł do niego ze łzami w oczach : 
"Kochany synu , talent twój godzien świetnej 
nag rody ; od dzisiejszego dnia pozwalam ci na­
zywać się mojem imieniem/. Ztem wszystkiem 
ten syn sprawił mu często zmartwienie. Raz 
nie chciał przychylić się do życzenia królowej, 
która wypraw iając dla bawiącego podówczas 
w  Paryżu  króla W ilhelm a 111. widowisko, 
chciała, ażeby m łody Vestris tańczył, d la tego  
też stary Yestris rzekł do niego: "Nieszczęśli­
w y  synu] toż chcesz poróżnić obadw a dom y 
Vestris i B o urbon , które zawsze z sobą w naj­
lepszej zgodzie żyły?.. Jak o ż  w samej rzeczy 
rozgniewał się dom B ourbon , gdyż tancerza 
Vestris posłał na ośm dni do Fort-l’Eveque. 
Vestris by ł tancerzem z nadzwyczajną lekkością 
i w dziękiem ; jednakże sławniejszym by ł jako 
tancerz niż jako mimik. Popisywał się naj- 
szczególniej piroueltem , którego je ili nie w y ­
nalazł, to go przynajmniej wydoskonalił, a 
potem nadużył. Żaden z tancerzy nie dostąpił 
tak wielkiej sław y; aby go widzieć tańczącego, 
jeżdżono z dalekich krajów do Paryża, a gdy 
w Londynie wystąpił w balecie, rzucano mu 
garściami gwiueje na scenę. V estris, k tóry  
tańcem swoim pokonał Nivelona i G ardela , za 
wystąpieniem D uporta ujrzał swoją sławę przy­
ćmioną; wiersz pod napisem: L a  d a n s o m a ­
n i e ,  zadał mu ostatnią klęskę; jakoż popisu­
jąc się prawie pół wieku na teatrze de 1’O pera,
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uchylił się w  roku  1816 . ze sceny, mając lat 
56 . Przez lat 60  zaopatrywała familia Yestris 
wszystkie teatra europejskie tancerzami i akto­
rami. Zm arły uiedawno Y estris, le dieu de la 
danse, jak  go ojciec nazyw ał, by ł człowiek 
dobrych  przym iotów, łagodnego, uprzejmego 
charakteru i od swoich kolegów powszechnie 
kochany. O  nimto mawiał ojciec z dum ą: »Syn 
mój unosi się w  pow ietrzu, aby  się nie poniżał.«

P o w o z y  o g r z e w a l n e .  —  Szybkow ozy 
w e F rancyi są powiększe'j części zaopatrzone 
urządzeniem do ogrzewania. Dwie lam py na­
lane olejem, umieszczone pod pudłem powozu, 
w  puszce z blachy zelazne'j szczelnie zamknię­
te j, rozgrzewają p ły tę  miedzianą włożoną w 
dno powozu. Ciepło, k tóresiętym  sposobem roz- 
w ija , jest dostateczne do ogrzania podróżnych.

R z e c z p o s p o l i t a  A n d o r r a .  — W  doli­
nie pyrenejskiej między Francyją a Hiszpaniją 
śród gór niedostępnych, mieszka 1 0  do 12 ,000  
mieszkańca, którzy  już od więcej jak tysiąca 
la t pod rządem rzeczypospolitej żyją. Mimo za- 
wichrzeń ościennych krajów , mimo feudalnego 
barbarzyństw a, ta mała garstka narodu nie do­
znała żadnej zmiany ani w  obyczajach, ani też 
w  swojej mowie. Rzeczpospolita Andorra za­
mieszkana przez samych pasterzy i rolników, 
przetrw aw szy dziesięć wieków, jest dla nas do­
brze zachowanym medalem z dawnych czasów.

( Rozm. Lwoto.)

Teatr polski w Poznaniu.
W  przyszłą Niedzielę dnia 30 . Kwiet. 1 8 4 3 . 

kom edya w  3ch odsłonach z Francuskiego PP. 
A rrago i Vermond, tłumaczona przez J . Jasiń ­
skiego pod  nazw ą: "Pam iętniki szatansf.«

Dnia 3. M aja r. b. odbędzie się w G n i e ź n i e  
ciągnienie lo teryi fantowej przeznaczone'j na 
cele dobroczynne, a dnia 4. t. m. będzie bal.

Gniezno w końcu Kwietnia.
_______  D y r e k e y a  b a l ó w .

M ajętność J a n i k ó w  nad rzeką W isłą  poło­
żona, pod miastem Kozienicami w Gubernii San- 
domirskiej K rólestw ie Polskiem, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Anszlag oraz i inne bliższe 
w arunki są w każdym czasie w kantorze naszym 
do przejrzenia.

B i e c z y ń s k i  & S c h m i d t .

W ębork i do gaszenia ognia z podw ójnego 
drelichu dychtow ne i powleezone dobrą farbą 
pokostow ą z gummy elastycznej znajdują się 
znow u w znacznej ilości zapasem, i przedaję 
takow e w pomierne'j lecz stałej cenie. Są one 
bardzo giętkie, dają się całkiem gnieść, niełatwo 
mogą być uszkodzonemi i niestają się nie dych- 
tow nem i, zaczein je słusznie jako najlepsze ze 
znanych dotąd gatunków polecić mogę.

Poznań, dnia 27. Kwietnia 1843.
J a n  W e r n e r  I  ,

kotlarz i fabrykant sikawek, G arbary  N r.35.

Król. Pruskie głównie koncessjonow ane 
(■ynmase equestre

E D W A R D A  W O L L S C H L A E G E R .
"W sobotę dnia 29. i w niedzielę dnia 30. 

K w ietnia, i w  poniedziałek dnia 1. Maja 1843. 
wielkie reprezentacje sztuki jeżdżenia i dresu- 
ry  koni. Początek o godzinie 7., koniec o go­
dzinie 9 ^ ,  otw orzenie kasy o godzinie 6.

Świeżych soczystych Messeriskich 
cy tryn  sto sztuk za 2  Tal., dostać też 

u ranie znow u można świeżych opiekanych 
Stralzundskich śledzi sztuka po 9 fen. i penso­
wych słodkich Messeriskich apelcyn w nader 
mierne'j cenie.

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica J\ł§. 1.

STazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 30. Kwietnia 1843. r. 
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 21. 
do 27. Kwietnia 1843.
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W  kościele katedralnym . . 
W  ko.śc. fam. S. Maryi Magd. 
AV kościele S. \V ojciecha . . 
AV kościele Ś. Marcina . . . .  
Pranciszk. (gmina meni.-kotol.) 
w  klasztorze Dominikauów . 

W  klaszt. Sióstr mjlosierdzia 
AV kośc. ewailiel. S. Krzyża. 
AV kosc. ewaniel. S. Piotra . 
\Y  kościele garnizonowym , .

X . Kau. Jabczyński.

- Prob. Urbanowicz.
- Prob. Kamieńsku 
• Pr. Amman.

Kler. Kasiński. 
Kandydat 
Kand. Ileilmann. 
Kami. Riekter.

X . Prob. Kamieński. 
- Praeb. Grandke.

Kandydat 
Kand. Hartnick, 
Kand. GralT.

Ogółem . . .  |


